
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

„Chwała na wysokościach Panu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli“.

Boże Narodzenie.
Słynny obraz malarza włoskiego Antoniego Corregio (r. 1494—1534), zwany „Nocą Corregia“. 

Oryginał znajduje się w Galeryi Drezdeńskiej.



Tam na siànie w żłobie leży 
Pacholątko małe.

Rój pastuszków w lot przybieży 
Śpiewać Mu na chwałę.

Hejże w pląsy, hejże w tany, 
Chór płynie w niebiosy.

A prostacze brzmią multany, 
Z anielskimi głosy.

Acz kolenda wciąż mi dzwoni,
W sercu i pamięci,

Nie zaśpiewam tak jak oni, 
Nadaremne chęci!

Świat zamącił proste dźwięki 
Na dnie mojej duszy,

Nie śmiem nawet wziąć do ręki 
Multanki pastuszej.

Ale z wiarą i otuchą
Witam korném czołem, 

Tę gwiazdeczkę, co w noc głuchą
Świeci nad padołem.

Przez chmur kłęby się przebiła, 
Światełko z niej błysło.

Powiedz, pytam, gwiazdko miła, 
Co słychać nad Wisłą?

„Biegnę z nieba jednym torem, 
Jak biegłam przed laty, 

Nad wysokim świecę dworem, 
1 nad progiem chaty.

Rozweselam białe ściany
Mem światełkiem drżącem, 

Gdzie do uczty stół zasłany 
Sianem woniejącem.

Stół obsiedli starzy, młodzi
1 gromadka dziatek, 

A z rąk do rąk tam przechodzi 
Bieluchny opłatek.

Niech się twoja myśl nie trwoży, 
Toć jeszcze została

1 dla ciebie z uczty Bożej 
Okruszyna mała.“

Serce silniej mi uderzy,
W lot odbiega trwoga; 

„Jak tam było po wieczerzy,
Mów, gwiazdeczko droga?

„Oj śpiewałoż grono całe
W takt kolendy znany, 

„W żłobie leży“, aż się białe
Wstrząsły dworku ściany.

Zaszumiały skrzydła w górze,
Czy ptaszkowie leśni...

To anieli zbiegli Stróże
1 wtórują pieśni.“

Za te wieści, gwiazdko mała,
Dziękiż, dzięki tobie, 

Coś przed wieki powitała
Pacholątko w żłobie.

Seweryna Duchińska.
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IV dzień Narodzin Tego, który miłość za 
największe prawo ogłosił, w dzień, w którym po 
raz pierwszy znużony świat usłyszał zapowiedź 
pokoju, — staropolskim zwyczajem, łamiąc się 
w myśli opłatkiem, — składamy naszym kocha­
nym czytelnikom, ich rodzicom, wychowawcom, 
nauczycielom oraz wszystkim naszym współpra­
cownikom życzenia1.

owocnej pracy w miłości i pokoju, 
pokrzepienia serc i duchów, 
doczekania chwil lepszych!

Redakcya.

Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
Powieść z XVII w.

( Doko ńczenie).

XX. Znachorka.
Gdy Antaska nadciągnął ze znakomitym 

tatarskim jeńcem i całym zabranym taborem, bi­
twa w wąwozie pod Sasowym Rogiem była już 
ukończona.

Nuren-basza, dowódca wojsk tureckich, wi­
dząc zupełne niepodobieństwo dalszej walki wśród 
panującego popłochu i nieładu, poddał się 4 
lipca 1633 r. z resztą niedobitków.*)

*) Historyczne.

Koniecpolski mimo znużenia całodzienną wal­
ką, obchodził obóz, chcąc przekonać się, jakie 
straty jego wojsko poniosło. Zabitych nie było 
— było zato dużo rannych białą bronią.

Wśród rannych leżał Ada.
Ramię miał przecięte, krew sączyła się z ra­

ny wązką prawie nieznaczną nitką, — ale głowę 
miał rozpaloną, oczy otwarte, oddech nader cięż­
ki. Hetman kazał go przenieść wraz z innymi 
stary Biedos, będący zawsze podczas wyprawy 
z hetmanem, osobiście opatrzył mu ranę, pole­
cając innych opiece swych pomocników, będą­
cych zawsze na jego usługi.

— Cóż Ada? — spytał hetman Biedosa.
Rana, ledwie ją znać.. ale przyplątała się 

jakaś zła gorączka... — odrzekł Biedos.
— Przenieść go na inny wóz, dać wszel­

kie wygody, — rozkazał hetman-
Smutno mu się zrobiło na wieść o choro­

bie ulubieńca, nie miał wszakże czasu zajmować 
się nim, — szepnął tylko.
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— Drogo nas będzie kosztowało to niewiel­
kie zwycięstwo!

Wracali, pędząc całą chmarą zabranych ko­
ni i niewolników, nie było jednak wesołych zwy­
cięskich okrzyków

Hetman jechał z zachmurzonem czołem, 
nikt nie śmiał pieśnią i weselem odezwać się. 
Wśród niewolników tureckich było ponuro i ci­
cho, spoglądali wszakże z podełba, a chwilami 
Nuren-basza szeptał coś ze swymi przybocznymi.

— Zasadzkę jakąś urządzają! — pomyślał 
hetman i kazał podwoić baczenie na niewolni­
ków tureckich. Nawet ciężko rannych nie tracić 
z oczu! — rozkazał.

Na przełęczach gór, przez które trzeba było 
przechodzić, spotkał oddział Autaski wraz z dzie­
siątkiem wysłanych mu na pomoc.

Widok licznego taboru tatarskiego i wzięty 
do niewoli Tu-chan rozweselił oblicze Koniecpol­
skiego.

Wypytywał o wszelkie szczegóły Anta- 
skę, wtem przypadła do nóg jego znana nam już 
niewiasta, wołając:

— Jam wasza, jam polka—ojcze nie róbcie 
nic złego Tu-chanowi—on dobry dla mnie, choć 
niewolnicy.

— Co to zacz? — spytał hetman.
Antaska opowiedział całe zdarzenie, dodając:
— Leczy Tu-chana, niewolnica snąć kiedyś 

nam zabrana.
— Znachorka? — spytał hatman.

Juści... — odrzekł Antaska, patrząc na 
kobietę.

— Tu-chan będzie miał należne względy, 
udaruję go nawet wolnością, ale uzdrów jednego 
z moich! — ozwał się Koniecpolski, spoglądając 
na wyniosłą postać niewiasty i jej zwiędłe, lecz 
wielce szlachetne rysy.

— Gdzież on jest? — spytała kobieta.
Zaprowadzono' ją do wozu, na którym le­

żał Ada.
Jednocześnie hetman wydał rozkaz:
— Nikodem ze swym oddziałem odprowa­

dzi do Brodów niewolników oraz rannych, tak 
naszych jak nieprzyjacielskich — Antaska pójdzie 
ze mną.

Dokąd miano iść, hetman nikomu nie mó­
wił — nikt nie śmiał pytać, służba wojskowa na 
to nie pozwalała.

Tak Nikodem jak Antaska niezadowoleni 
byli z tego rozkazu.

Pierwszy ciekaw był dalszych losów wy­
prawy, która się tak pomyślnie rozpoczęła, drugi, 
chociaż pragnął walki, rad był dowiedzieć się, 
gdzie i kiedy owa dziwna kobieta dostała się do 
niewoli...

Nie było wszakże rady. Hetman rozkazał!
Tabór niewolników i wozy z rannymi, oto­

czone oddziałem Nikodema, pociągnęły znaną so­
bie drogą do Brodów.

Znachorka opatrzyła nieznaczną ranę na 
prawem ramieniu Ady, podała kojący napój, 
gładziła jego rozpalone czoło i mocno nad nim 
głową kiwała.

— Oj, trudno mi będzie ciebie do życia 
przywrócić, trudno synku — nie wielka rana, ale 
bodaj czy jadu w niej niema.

Na prośby jej Ada umieszczony na łożu 
z pasów, dźwiganych przez dwa muły zdobyte na 
tatarach, wieziony był tuż przy wozie, na którym 
ona, dozorując Tu-chana, nie spuszczała z oka 
powierzonego jej młodzieńca.

I znów jechał Ada tąż samą prawie drogą, 
co przed dziesięciu laty.

Jechał lecz nie wiedział zgoła, co się z nirr. 
dzieje.

Na pierwszym postoju, znachorka zdjęła 
z niego odzież, nacierając piersi i ramiona won- 
nemi ziołami — nagle krzyknęła.

— Boże... Boże! mój syn, mój syn!
Ada otworzył w tej chwili oczy, a ujrzaw­

szy pochyloną nad sobą niewiastę, szepnął:
— Matko, matko, nie odchodź ode mnie!
Stojący tuż Nikodem uśmiechnął się i po­

myślał:
— Biedak, w każdej niewieście widzi matkę 

swoją!
Kobieta tymczasem oglądała pilnie lewe je­

go ramię i znak na niem czerwony, a odcho­
dząc prawie od przytomności, wołała:

— Ten sam znak, ten sam! Odnalazłam, 
najmłodszego, niechybi, to on!

I zalewając się łzami, tuliła go do piersi, 
a ten nie wiedząc, co się z nim dzieje, przyci­
skał spieczone usta do jej siwych włosów, ję­
cząc wciąż:

— Matko, matko!
Nikodem i wszyscy przytomni patrzyli na 

tę scenę z rozrzewnieniem.
Kobieta mówiła:
— Takiego maleńkiego porwali mi od pier­

si Tatarzy i oto cud, prawdziwy cud... znajduję 
go dzisiaj!..

Powoli, gdy pierwsze przeszło upojenie, po­
częła opowiadać:

— Miałam troje dzieci — przyszli Tatarzy, 
wioskę naszą, Brzeże, spalili, mnie i mojego męża 
uprowadzili. Co się stało z mężem, nigdy nie 
mogłam się dowiedzieć—co się stało z dwojgiem 
starszych nie wiem, ale ten, ten, mój najmłodszy, 
mój maleńki!

— Kto go wychował, kto? — pytała.



604 WIECZORY RODZINNE. Nr. 51

Nikodem opowiedział o losach Ady.
— Cud, prawdziwy cud—wołała, mówiąc 

jakby w natchnieniu —odnalazłam mego najmłod­
szego syna, mego Adasia!

— Ada, też go nazywaliśmy!—przerwał Ni­
kodem.

— Ada, Adaś! — wołała niewiasta.
Lecz Ada spoglądał na nią mętnemi oczyma, 

nie rozumiejąc nic zgoła.
Nikodem patrzał z rozkoszą na kobietę, po­

wtarzając w myśli:
— Wieźliśmy go już raz na poły martwego 

i ożył; da Bóg i teraz tak będzie...
— A coto będzie za radość!
W^końcu sierpnia stanęli w Brodach.
Ale Ada chociaż odzyskiwał czasem przy­

tomność, tracił ją znowu.
Rana oddawna się zabliźniała, a on wciąż 

leżał bez ruchu. Leżał teraz w jasnej izbie, na 
usłanem łożu, matka czuwała nad nim bezu­
stannie, ale z dorodnego młodzieńca zrobił się 
szkielet z oczami na poły rozwartemi

Spieczone usta powtarzały tylko jedno 
słowo:

— Matka, matka!
Słowo to wprawiało w upojenie nieszczę­

śliwą niewiastę.
Ocalony przez nią Tu-chan przyszedł do 

zdrowia podczas podróży i teraz dzielił z nią wszel­
kie starania około chorego Ady.

* *

*) Bitwa pod Paniowcami.

*
Zycie na Brodzkim zamku szło cicho, jak 

zwykle, gdy hetman był na wyprawie.
Ciszej jeszcze, bo pani Koniecpolska bawi­

ła wraz z synem w Krakowie.
Warsztaty szły ciągle pod kierunkiem Neli- 

dy i Olimy *).
Ta wszakże znalazła zawsze chwilę na od­

wiedzenie Ady, czem zyskała sobie niesłychaną 
przychylność jego matki, która nazywała ją cór­
ką, mówiąc:

— Moja zaginiona byłaby w twoim wieku!...
1 obie serdecznie wzdychały.
Raz, gdy stara kobieta opowiadała niewie- 

dzieć który raz o czerwonej plamie, po której 
poznała w Adzie syna, Olima rzekła nieśmiało.

— 1 ja mam taki znak nad lewym łokciem.
— Pokaż, pokaż, dziecino! — wołała nie­

cierpliwie niewiasta.
1 nie czekając pozwolenia, zsunęła aż do 

ramienia jej rękaw, a po chwili krzyknęła:
— Moja córka, moja Anielka!
Radości i uściskom nie było końca.
— Już dwoje, dwoje! — oboje mieliście

*) Warsztaty te istniały do końca XVIII wieku. 

znak taki od urodzenia, byleby mi śmierć naj­
młodszego nie zabrała! ten trzeci, Józio mu było, 
miał już wtedy lat pięć, tyś miała trzy, Adaś nie 
miał roku, kiedy nas z Brzeża Tatarzy wywlekli 
i w jassyr zagnali... Co się stało z moim mę­
żem, co z moim najstarszym, Bogu jeno wiado­
mo... A może i ich jeszcze odnajdę... najstarsze­
mu Józef było... jak i mojemu mężowi—opowia­
dała pani Brzeska.

— Nie wiemy, czy wasz pierworodny od­
najdzie się—ale mnie matko przyjmijcie za syna, 
—ozwał się Nikodem, klękając przed rozrado­
waną niewiastą.

— Jakto, jakto? — pytała, nie rozumiejąc 
słów jego.

— Miłuję oddawna Olimę i postanowiłem 
ją poślubić.

— Niech was Bóg błogosławi!—rzekła pani 
Brzeska.

A potem mówiła:
— O Boże, nie jestem godna cudu, jaki 

uczyniłeś, —ale o Panie w miłosierdziu swojem 
u.zyń jeszcze cud, przywróć do życia Adasia!

XXI. Zakończenie.
Na twardej jesieni powrócił hetman, a wró­

cił wielce rozradowany.
— Niepłonne były moje podejrzenie;—mó­

wił, — Turcy chyłkiem pod dowództwem Abazy, 
baszy Widdynia, posuwali się pod Kamieniec — 
udało mi się wszakże zebrać po drodze nowe si­
ły, zamknąłem im drogę i zmusiłem do sromo­
tnej ucieczki!*)

— Co najwięcej, że mnie ta obława nie wie­
le krwi kosztowała, — Antaska zaś sprawiał się 
jak prawdziwy bohater! — dodał z zadowoleniem.

— Lecz Sasowy Róg okupiony życiem mojego 
wiernego towarzysza Ady!—mówił ze smutkiem.

— Żyjeć przecie... — ozwał się Antaska po­
cieszając.

— Żyje, ale co to za życie! — rzekł het­
man, westchnąwszy. Westchnął i Antaska, wielka 
bowiem serdeczność z Adą go łączyła, a widział, 
że śmierć z każdą chwilą zbliża się ku choremu. 
Zbliżała się, — aż go i zabrała.

Jad zapuszczony zatrutym jataganem prze­
ciął jego życie. Starania matki osłabiały działa­
nie trucizny, nie mogły wszakże jej zniszczyć!

Nie odzyskał przytomności, — jedyne sło­
wo, jakie wymawiał było:

— Matko, matko!—1 z tym wyrazem życie 
zakończył.

Rozpacz nieszczęśliwej kobiety nie miała 
granic. Lecz i rozpacz, wpleciona w jej cierniste 
życie, z czasem musiała przycichnąć.
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Życie iść musi swym biegiem, prząść dalej 
nić smutku, niedoli i radości.

I tutaj wpleciona została radość.
Po powrocie z Krakowa jwielmożnej hetma 

nowej, zaraz po godach wyprawiono dwom pa_ 
rom wesele. Na ślubnym kobiercu stanęli Niko­
dem z Olimą Brzeską i Antaska z Anką Jedno- 
wiecką.

Pani Brzeska chciała widzieć w Antasce nąj- 
starszego syna, on chętnie w niej matkę. — czy 
zaś naprawdę tak było, trudno to wiedzieć.

To tylko pewna, że imć p Jacek Mędrzyński 
łaskawem teraz okiem patrzał na synowę, mówiąc,

— Brzeska, dobry ród, — dobry, — gdy­
by tak ojca jej spotkać pewnie i powinowatego 
bym w nim znalazł.

- I okrzcona!—dodawała imć p. Kudelska
Na grobie .Ady w Brodach hetman kazaj 

postawić pomnik z napisem:
„Ugodzony zatrutą strzałą pod Sasowym 

Rogiem, — d. 4 juli anno 1634, młody artysta 
zmarł przedwcześnie“.

Z życia naszych wieszczów.
-------- (c. d.)

Entuzyastki.
— I co tu począć z takim ogółem! Czyż cj 

ludzie zrozumieją kiedy swoje obowiązki? czyż 
pojmą, iż wobec przyszłych pokoleń odpowie­
dzialni są za losy kraju?!

— Nie wolno nam wątpić, raczej pracować 
trzeba tern usilniej, im mniej widzimy ludzi zdol­
nych iść ręka w rękę z nami —rzekła Wincenta.

— Zapalcie świece! przyszedł Zieliński — 
wołała Fochna, wbiegając do pokoju.

— Jakto, zaczniemy czytać bez Narcyzy?
— Gustaw się śpieszy.

** *

*) Orzeł układany do polowania przez kirgizów.
**) Namiot kirgizki.

Zieliński przywitał się z kolegami i kole, 
żankami, siadł przy stoliku i rozłożył „Kirgiza“. 
Uciszyli się wszyscy, przybierając wygodne pozy 
do słuchania. W tej chwili weszła na palcach 
Narcyza Żmichowska, i aby nie przeszkadzać ni­
komu, uścisnęła w milczeniu wyciągniętą do niej 
dłoń Anny i siadła w kącie, podparłszy głowę 
na rękach.

Zieliński zaczął czytać:
Dość, dość żyłem nie sobie...
Ciasno, duszno, jak w grobie

Żyć zamkniętym w ścian czterech niewoli...
Mnie tu nuda zabije!...
Ha!... tam chyba ożyję,

Gdzie powietrza... gdzie stepów dowoli...

Bom na stepach się rodził:
Wiatr pustyni mię chłodził,

Gdym na koniu biegł stada dozierać...
Niebo, co się w krąg zgina,
Step — kofi — wszędzie gościna;

Ach! tam tylko i żyć 1 umierać.
Berkut*),  z gniazda choć dzieckiem 
Wzięty sidłem łowieckiem,

Sądzisz — zbratał się z tobą, człowiecze?
O! poczekaj, niech z wiosną 
Pióra w skrzydła porosną,

Puść go tylko i patrz, gdzie uciecze.
Koniu! i ty u toku 
tęsknisz, choć ci obroku

Ani wygód nie zbywa stajennych —
i ty nie tuś się chował...
ciebie kirgiz hodował...

nam nie wyżyć w tych jurtach**)  kamiennych.
Noc pomyślna do jazdy, 
ciemna -- tylko lśnią gwiazdy, 

mgła w dolinach, rozdroża po lesie...
Śpij — nie czekaj nas panie!... 
na dzień dobry, w świtanie 

wiatr ci chyba wieść o nas przyniesie.
Lecą — w lewo i w prawo 
mkną przedmioty tak żwawo, 

że się w jeden szlak ciemny zlewają.
Jeździec w pędzie wzniósł czoło, 
las znikł — spojrzał wokoło...

Stepy — stepy, co granic nie mają.

Ktoś zadzwonił jeszcze; jakiś gość spóźnio­
ny; cicho wysunęła się Anna, aby nie przeszka­
dzać czytającemu. Tym razem nie był to nikt z 
grona entuzyastów: nieoczekiwanie przyszedł w 
odwiedziny do Skimborowiczów artysta i żołnierz, 
January Suchodolski. Nie chcąc czynić zamiesza­
nia, zatrzymała go Anna w sąsiednim pokoju, 
gdzie przez uchylone drzwi słuchać było można 
poetę:

Pędzą chmury za chmurami 
coraz większym, gęstszym tłumem, 
aż ostatnia z świstem, szumem, 
przeświecana błyskaniami, 

dudni, huczy, grzmi.
Deszcz kroplami padł wielkiemi... 
a kwiat stepu spragnion wody, 
chwyta usty zawiędłemi 
te powietrznych pól jagody, 

Rozpłynione w łzy.
Głucho... nagle strasznym blaskiem 
cała chmura w zygzak pękła; 
step rozwidniał — ziemia jękła, 
gdy w jej łono runął z trzaskiem

Piorunowy strzał.
I z czarnego zaraz stropu 
deszcz ulewny rzeką lunął; 
jakby w nowy dzień potopu 
upust niebios się usunął

i step zalać chciał.
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Niebo przez pół się otwiera
I zamyka na klucz gromów... 
step wodami wyżej wzbiera, 
powódź znosi świat atomów, 

robaczków i ziół.

Odtąd — błyski bezustanne 
jakby niebo było szklane, 
jakby z niebios Boża chwała 
w strumień jasny się rozlała 

na zamierzchły dół.

Odtąd huk już nieprzerwany, 
jakby, z posad swych zachwiany, 
świat się z dawnych zrębów ruszył 
i zapadał, walił, kruszył, 

w nieskończoną toń.

A na stepie w jasną chwilę 
jeden tylko punkt ciemnieje, 
duch?... wszak stoi na mogile... 
głaz?., wszak burza nim nie chwieje: 

to jeździec i koń.

Zasłuchane grono przy kominkowym 
ogniu przedstawiało dziwny widok. 
Złotawy blask oświetlał młode, sku 
pione twarze kobiet ubranych czarno, 
z wielką prostotą. W półcieniu, jaki 
panował, wyraźnie zwłaszcza rysowa­
ła się śliczna, jasna twarz Fochny, o-

Z kolendą na wsi.

kolona puklami krótkich czarnych włosów.
Czytanie przeciągnęło się dobrą godzinę. 

Gdy Zieliński zmęczony skończył, odezwały się 
ze wszystkich stron gorące podziękowania i po­

chwały. Wyszła też z przyległego pokoju An­
na, wprowadzając Suchodolskiego.

— Narcyzo—zwróciła się do Żmichowskiej - 
podejdź bliżej do światła, aby pan Suchodol­

Cesarz austryacki Franeiszek-Józef 
w swoim gabinecie.

Pisaliśmy już, że w roku obecnym przypadła 60-ta rocznica wstą­
pienia na tron cesarza austriackiego Franciszka-Józefa. Głów­
ne uroczystości odbyły się w Wiedniu, d. 2 grudnia, a wzięli 
w nich liczny udział przedstawiciele Galicyi, która wiele mo­
narsze temu zawdzięcza. Sędziwy cesarz, liczący już 78 lat 
wieku, cieszy się jeszcze krzepkiem zdrowiem — i sam od 

wczesnego rana zajmuje się sprawami państwowemi.

ski mógł ci się lepiej przyjrzeć.
Poważne oczy poetki spoczęły pyta­

jąco na Annie.
— Widzisz — mówiła, uśmiechając się 

Anna —chcę panu pokazać, że ubierasz się 
i wyglądasz, jak wszystkie kobiety, bo pytał 
mi się, czy to prawda, że panna Żmichow- 
ska chodzi w surducie, na którym wisi ze­
garek, przyczepiony do białej tasiemki, i ma 
włosy obcięte po męsku...

— Któż pana tak objaśnił?
— Tak słyszałem.
— Ludzie nie mogą widocznie daro­

wać naszemu gronu, że się wyróżnia od 
bezmyślnego ogółu, i wciąż nam jakieś łat­
ki przypinają—zauważyła Bibjanna.

— Niech pan nie sądzi — zaczęła po­
ważnie Żmichowska—że różnić się chcemy 
tylko ubraniem i uczesaniem; o nie, to rzecz 
zupełnie podrzędna; ja nawet jestem bardzo 
przeciwna dziecinnej żądzy czynienia naprze- 
kór zwyczajowi przez obcinanie włosów, 
palenie cygar i t. p., i tym, co tak robią 
bynajmniej tego nie pochwalam... (d. n.)



Nr. 51 WIECZORY RODZINNE. 607



608 WIECZORY RODZINNE Nr. 51

liite filaatrapka.
(Monolog Jadzi.)

Zrobiłam przed świętami porządek wspaniały! 
Słowo daję, żem warta stokrotnej pochwały...
W komodzie schludnie... czysto... a byłoż tam, było 
Tyle śmieci i kurzu!., aż wspomnieć niemiło!

W szafie też ułożyłam prześlicznie: na półki 
Pokładłam różne barwne papiery, bibułki... 
Perfumy, co w tym rzniętym kupiłam flakonie, 
Umieściłam najwyżej, jak króla na tronie, 
Obok wonne mydełka i pudełek dużo, 
Co na różne drobiazgi tak dobrze mi służą. 
Pod półką rozwiesiłam rzędem liczne stroje... 
Suknie, bluzki, okrycia, ot! wszystko co moje!

Ale oprócz porządku, co ceni się wiele, 
Stanę się filantropką, tak, biednym udzielę, 
Niemało różnych rzeczy, dobytych z rupieci.

(poważnie z westchnieniem)
Wiem dobrze, że naokół tak dużo jest dzieci, 
Które zwłaszcza na zimę nie mają odzieży, 
Tak, im trzeba dopómódz, Okryć je należy...

Raz jeszcze przejrzę wszystko, com tutaj
[zebrała: 

(wyjmuje starą woalkę, przygląda się jej i mówi) 
Woalka!.. była niegdyś i ładna i cała...
Gazowa! daję słowo, że nawet dość droga... 
Zakryje nią twarzyczkę dziecina — nieboga, 
Są w niej dziury... hm! prawda... lecz na to jest 

[rada:
Bierze się tak, i zręcznie we dwoje się składa 

(robi to i przymierza) 
Oj, coś źle?., nos wychodzi?., lecz nie

[wszystkie dzieci 
Mają nosy jednakie... dzieciak drugi... trzeci...
A zresztą mniejsza o to, czy czwarty, czy który 
Będzie miał nosek mniejszy, co nie wyjdzie

[z dziury, 
(przymierzywszy tę woalkę na różne sposoby, 

wyjmuje inną)
Woalka numer drugi!., tiulowa w kropeczki, 
Cóż to za rzecz wyborna dla jakiej dzieweczki, 
Zasłoni nią biedactwo i nosek i oczy, (przymierza) 
Za wązka?.. to nią szyję jak szalem otoczy, 
A zaraz będzie cieplej...

O! ten tiul nie tani..
Kupiła ją mamusia dla siostry mej Mani 
Już dawno!., przeszło czasu niemało... niemało.. 
Dzisiaj byłaby droższa, bo wszystko zdrożało... 
Podarła się... cóż robić?... są dziury, lecz można 
Zacerować starannie, naprawić z ostrożna.
Taka woalka grzeje... oho! i jak jeszcze... 
Już nie przejmie dzieciny, ani chłód, ni dreszcze.

(wyjmuje znów inną woalkę) 
Jeszcze jedna woalka!.. doprawdy, sklep cały! 
Jakby na ten cel piękny zdawna się zbierały.

(przymierza) 
Niewielka, tak, niewielka, bo to pół woalki, 
Tamtą połowę dałam Alince dla lalki, 
Teraz wolę ubierać nie lalki lecz dzieci, 

(z przesadą)
Bo iskra miłosierdzia w mem sercu wciąż świeci, 

(znów wyjmuje inne rzeczy)
Cóż jeszcze?., o! dwie pary nicianych mitynek, 
Dar dla dwóch najgrzeczniejszych, najlepszych 

[dziewczynek, 
Dla takich, co opieki najwięcej są warte...
Nie brzydkie... ażurowe... choć nieco podarte. 
O! cieplej... zawsze cieplej, gdy ręka nie goła, 
A że mitynka całej osłonić nie zdoła, 
To niech zaciera ręce tak... (pokazuje) lewą 

[o prawą
I palcami przebierać (pokazuje) o! przebierać 

[żwawo...
Nie powinny być sztywne jak kość albo drewno, 
Jeśli niemi wciąż ruszać, nie zmarzną napewno, 

(znów wyjmuje rzeczy)
Skórkowe rękawiczki!., ta jedna bez palca, 
1 w drugiej dwa obcięte; lecz przecież dla malca 
Lepiej gdy chociaż siedem paluszków osłoni, 
Niż dziesięć ma mu marznąć (po chwili) jest 

dziura na dłoni..
Załatać ją gałgankiem, rzecz pewnie dość łatwa, 
W salach zajęć i tych robót wyucza się dziatwa, 

(składa rzeczy)
Ot! zebrała się paczka zimowej odzieży, 
Teraz to wszystko zanieść czemprędzej należy, 
Bo mróz «z dniem każdym większy... padają

[wciąż śniegi, 
A na pomoc czekają biedaków szeregi.
Pragnę i ja wziąć udział w miłosierdzia dziele... 
Pieniędzy dać nie mogę, mam sama niewiele, 
Drobném srebrem i miedzią coś ze dwa rubelki, 
Wystarczyć mi to może ledwie na karmelki. 
Czekoladki zdrożały... pudełko funtowe 
Takie małe, że sama zjem zaraz z połowę.
Ale co tam już o tern! nie chcę łykać ślinki, 
Na wspomnienie tej jasnej wybornej pralinki...

(po chwili)
Trzeba zanieść te rzeczy... lecz dokąd?., toż 

[przecie, 
Najlepiej je zostawić w redakcyi... w gazecie... 
Tam coś o mnie napiszą, bo tak być powinno, 
Czyż nie jestem działaczką miłosierną, czynną? 
Idę więc, bo się spóźniać z pomocą nie mogę, 
Skoro na filantropii wstąpiłam już drogę.

(kłania się i z paczką w ręku wychodzi) 
Helena Bojarska.
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Straszna noc świąteczna.
Dwoje nas było tylko rodzeństwa, ja, już 

prawie dorosła, bo szesnastoletnia dziewczyna, 
i sześcioletni braciszek Pawełek. Rodzice ko­
chali niezmiernie malca, bo w istocie odzna­
czał się nadzwyczaj słodkim charakterem; dla 
mnie nie byjo też na całym świecie milszego 
dziecka.

Żyliśmy dostatnio i wesoło, kiedy naraz 
zaczęły uderzać w nas ciosy, jedne za drugimi. 
Jakoś w maju, ojciec stracił posadę i wraz 
z upadkiem owego domu handlowego, gdzie 
pracował, stracił umieszćzony tam kapitalik. 
Biedna mama, cierpiąca na chorobę sercową, 
w lipcu już osierociła nas. Na mnie teraz 
spadla opieka nad braciszkiem i prowadzenie 
naszego ubogiego gospodarstwa.

Ojciec, przygnieciony podwójnem nieszczę­
ściem, zdawał się z dniem każdym tracić 
energję.

Ale Opatrzność daje także pomyślne niespo­
dzianki. Pewnego dnia otrzymaliśmy list od 
wuja z Ameryki, który się dowiedział o na- 
szem smutném położeniu i przysłał kilkaset do­
larów, z propozycją dla ojca bardzo korzystną, 
zajęcia posady aż w Nowym Orleanie, przy uj­
ściu Misisipi. Wiadomość ta wróciła ojcu 
energię, udał się zaraz w drogę, przyrzekając, 
że skoro się tylko rozejrzy i urządzi, przyśle 
nam pieniędzy na podróż. Tymczasem w koń­
cu listopada otrzymałam telegram, który mnie 
przeraził; wuj i koledzy ojca wzywali mnie, że­
bym jaknajśpieszniej przybywała wraz z bra­
tem, gdyż ojciec ciężko zapadł na zdrowiu i 
pragnie przed zgonem jeszcze nas zobaczyć.

Można sobie wyobrazić moją rozpacz.
Towarzystwo żeglugi, w którem pracował 

ojciec, ofiarowało nam bezpłatny przejazd na 
jednym ze swych parowców. Już w tydzień 
po otrzymaniu wezwania, znajdowałam się 
z bratem w Liverpoolu, na pokładzie statku 
„Tryton“ kapitana Waltera. Był to szrubowy 
parowiec, znany ze swej szybkości; najpóźniej 
na Nowy Rok miał nas dowieść do Nowego 
Orleanu, ale święta musieliśmy przebyć na mo­
rzu. Kajuta, w której nas umieszczono, była 
bardzo ciasną i niewygodną, a że ładunek 
statku zawierał węgiel, więc i czystość pozo­
stawiała dużo do życzenia. Mimo to byłam 
z całego serca rada, że właśnie na „Trytonie“ 
przypadło mi odbywać podróż, gdyż kapitan 
Walter, dobry znajomy wuja, opiekował się na­
mi teraz prawdziwie po ojcowsku.

W pierwszych dniach morze było bardzo 
niespokojne, olbrzymie bałwany z wściekłością 

wznosiły się, jak góry, obryzgując pokład pia­
ną, zdawało się, że lada chwila pochłoną skrzy­
piący okręt. Przy obiedzie wyraziłam swoje 
obawy przed kapitanem, ale ten przyjął je ze 
śmiechem. Pawełek z natury bardzo wątły, 
nie mógł znieść kołysania się okrętu i ciężko 
zapadł na chorobę morską; nie przedstawiało 
to jednak żadnego niebezpieczeństwa, zmusza­
ło tylko do przebywania w kajucie.

Pewność siebie i humor kapitana uśpiły 
zupełnie mój niepokój. Pewnego wieczoru do­
strzegłam jednak, że kapitan był bardzo zamy­
ślony, wydało mi się to nieco podejrzanem, 
obawy moje i troski opadły mnie na nowo, nie 
mogłam już nawet ukryć swych uczuć.

Kapitan, widząc to, uśmiechnął się i 
rzekł:

— Pani tłómaczysz sobie zupełnie fałszy­
wie moje milczenie, pogoda zupełnie mnie nie 
niepokoi, lecz widzę, że pani słowom moim nie 
dajesz wiary i zmuszony jestem, choć niechęt­
nie, opowiedzieć pani powód mojej troski.

Opowiadanie kapitana.
— Zdarzyła się nam rzecz przykra; mię­

dzy moimi majtkami znajduje się pewien nor- 
wegezyk, nazwiskiem Larsen, który przed trze­
ma laty odbywał podróż na żaglowcu handlo­
wym niemieckim, po oceanie Indyjskim. Ka­
pitan, a zarazem właściciel statku, zajmował 
się dostarczaniem mieszkańcom tamecznych 
wysp, tytoniu, perkalu i różnych innych rze­
czy, za co brał owoce i orzechy kokosowe. 
Podczas jednej z takich podróży, burza zapę­
dziła statek w nocy na rafę koralową. Okręt 
pochylił się gwałtownie na bok, ku przeraże­
niu całej załogi; katastrofa była nieunikniona. 
Rozszalałe fale zmyły z pokładu wszystko, có 
się na nim znajdowało. Otwór, wybity w ka­
dłubie przez ostrze rafy, wpuszczał wodę z sza­
loną szybkością.

Kapitan wydał rozkaz, aby jedyną znaj­
dującą się łódź ratunkową spuszczono, ale nie­
przytomna ze strachu załoga schroniła się na 
reje wielkiego masztu, a zanim kapitan zdołał 
nakłonić ich do posłuszeństwa, już i tę łódź 
porwały wzburzone fale.

Larsen wraz z kapitanem wytrwał do 
ostatniej chwili na swem stanowisku u steru, 
teraz widząc, że już wszystko stracone, schro­
nił się także na drugi maszt, gdzie już poprze­
dnio wlazł jeden z majtków oraz chłopiec 
okrętowy; kapitan zmuszony był pójść też za 
ich przykładem.

Statek pochylał się coraz bardziej na bok, 
że chwilami fale dotykały masztów. Wreszcie 
wielki maszt złamał się na kilka stóp nad
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pokładem i porwał z sobą 6-ciu ludzi na pełnej-- 
morze. Pomimo rozpaczliwego położenia, Larsen 
z kapitanem usiłowali ocalić towarzyszy. Sko­
ro tylko wypływał który z nich w pobliżu, ka­
pitan rzucał mu swój pas ratunkowy, ale bez­
skutecznie,

Położenie tych czterech zawieszonych na 
drugim maszcie stawało się z każdą chwilą 
groźniejszem. Larsen ofiarował swój pas ra­
tunkowy kapitanowi, ale kapitan nie przyjął go, 
więc Larsen sam się nim opasał. Kiedy był 
za<hty zapinaniem pasa, usłyszał krzyk kapita­
na, ostrzegający, że straszny bałwan się zbliża, 
usłyszał jeszcze polecenie kapitana, by oddał 
jego żonie i dzieciom ostatnie pozdrowienie, 
wreszcie dał się słyszeć gwałtowny trzask i 
wszyscy wpadli w wodę. Norwegczyk, jakkol­
wiek doskonały pływak, walczyć musiał co sił 
z przemocą fal, zanim wydostał się ponad 
wodę, tu uchwycił się jakiejś beczki, którą 
podsunął sobie pod ręce i w ten sposób mógł 
się utrzymać nad powierzchnią wody.

tej ciągłej walce z falami zastał go 
upragniony poranek. Burza ucichła nieco, na­
okół jak okiem sięgnąć nic, tylko woda i wo­
da, ani lądu, ani zbawczego żaglu. Słońce, 
wznosząc się coraz wyżej, paliło niemiłosiernie 
gorącymi promieniami odkrytą głowę Larsena.

Po południu upał wzmógł się tak, że Lar- 
senowi krew rzuciła się ustami i nosem. I gdy 
tak płynął na wpół przytomny, spostrzegł ja­
kiś ciemny przedmiot. Podpłynął ku niemu bli­
żej i poznał majtka, któremu kapitan w chwili 
załamania się masztu rzucił swój pas ratunko­
wy. Radość jego ustąpiła wkrótce przerażeniu, 
gdyż ów nieszczęśliwy nie żył już, jakiś odłam 
statku zdruzgotał mu czaszkę.

Straszny widok oraz szalony upał pozba­
wiły prawie rozumu Norwegczyka. Płakał i śmiał 
się, krzyczał aż do zupełnej utraty przytom­
ności. Tak błąkał się jeszcze przez czterdzie­
ści ośm godzin, aż nareszcie dostrzeżono go 
z amerykańskiego okrętu i ocalono. Udało się 
załodze, po wielogodzinnych usiłowaniach, przy­
wrócić go życia, ale pomimo troskliwej opieki, 
pozostał niedołężny jak niemowlę, tak, że mu­
siano go zawieźć do Melbourne do szpitala. 
Przez wiele tygodni życie jego wisiało na 
włosku, nareszcie wyzdrowiał. Ale umysł jego 
pozostał osłabiony, a straszne wizje dręczyły go 
od czasu do czasu; w końcu wypisano go jako 
wyleczonego, więc znowu wstąpił do mary­
narki i jest na moim statku.

On to mnie niepokoi!u (d. n.)

Choinka! choinka! choinka!
Jakże chętnie fruwałabym od okna do okna, żeby 

w dniu wigilijnym módz zobaczyć wszystkie moje dro­
gie pisklęta, od małych pieszczochów zaczynając, od 
tych zuchów ośmio i dziewięcioletnich, aż do staruszek 
kochanych, do korespondentów poważnych jak Listek 
zielony z Uralu naprzykład. Módz zanieść młodszym 
lalki i koniki, módz ze starszymi przełamać się opłat­
kiem i zamienić serdeczne słowo zachęty do pracy nad 
uszlachetnieniem serca, jakież byłoby to szczęście! Zaz­
droszczę wam skrzydeł jaskółki-ptaki, ale waszej Ja­
skółce dał Bóg myśl szybką i na jej to skrzydłach za­
biegam dziś do domów młodzieży „Wieczorów“, gdziekol­
wiek jesteście, bliscy czy dalecy, w mieście czy na wsi, 
wszędzie was znajdę i powitam pozdrowieniem Betleem- 
skim „Chwała na wysokości Panu, a na ziemi pokój lu­
dziom dobrej woli.“

Hej kolenda! kolenda! prędko do choinek, obej­
rzeć dary, zrywać łakocie, a jest ich co niemiara, aż 
ślinkę łykać muszę. Nim jednak zabiorę się do zjadania 
czekoladek i różowych jabłuszek, najprzód chciałabym 
zajrzeć do szuflady w biurku tatusia, w stoliku mamy, 
bo leżą tam pewnie świadectwa szkolne moich kocha­
nych korespondentów, a Jaskółka to bardzo ciekawy 
ptak, rada dziób wsadzić w każdą sprawę, obchodzącą 
jej pisklęta.

Więc żwawo spieszy, do swojej rzeszy, 
Świadectwa czyta, o piątki pyta,
Lecz, gdy broń Boże! zdarzyć się może, 
Że dwójka świadectwo oszpeci —
Skrzydła załamie, myk! już jest w bramie,
1 gdzie pieprz rośnie—tam leci!

Gdzie pieprz rośnie, a może, może nie tak dale­
ko, może sama zmartwiona pójdzie Jaskółka pocieszać 
smutnych i zapuka do okienka Żałoby. O tobie, drogie 
pisklę wyłączniekmyślećbędę w dzień wigili, kiedy jako naj­
starsza zasiądziesz na miejscu opróżnionem przez śmierć. 
Czemu Halko nie donosisz nic o sobie, o tern jak speł­
niasz trudne obowiązki opiekunki względem rodzeństwa, 
pocieszycielki ojca? Chciałabym skrzydłami objąć całą 
waszą gromadkę i choć na chwilę oderwać ją od łez, 
a unieść tam, gdzie spotkałybyście się z duchem matki 
i odczuły jej pieszczotę.

„Ach złożyć czoło choćby na psa grzbiecie
1 czuć, że zwierzę karku nie ugina,
Wiedzieć napewno, że jest ktoś na świecie
Co nigdy, nigdy, nas nie zapomina.—pisze Listek 

zielony z Uralu i czy można się dziwić, że pisze rozgo­
ryczony i zwątpiały, kiedy tak daleko uniosły go losy 
od rodzinnego pnia, a na tych bezbrzeżnych obszarach 
na których żyje teraz, smutno i straszno polskiej duszy’ 
wicher bolesne opowiada tam dzieje, a śnieg tysiące na­
szych mogił kryje. Więc tern droższy jesteś nam, Listku, 
że po nieznanych stąpasz cmentarzach i nie wątp nigdy
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w wierność przyjaciół z nad Niemna czy Wisły, awczę- 
stem pisaniu szukaj pociechy.

W tej chwili oddano mi list Koroniarki. Pragnę­
łam gorąco, aby stało się zadość twemu życzeniu i ko­
łatałam do redakcyi, ale taraz właśnie w świątecznej 
porze tyle pracy, tyle rękopisów leży do czytania, mimo 
tego stało się zadość twemu życzeniu, z czego rad jest 
bardzo stary ptak.

Listem do kochanego Światełka kończę dzisiejszą 
skrzynkę, tyle serca tyle radości bije ze słów twoich, 
że uściskaćby się chciało dobre pisklę, które z szanow­
ną swą Mamusią odwiedza ochronę i wychodzi z niej 
szczęśliwe tern, że wszystkie dzieciaki zgromadzone 
w niej, ciepło są okryte i dostatnio nakarmione. Prawda, 
Światełko, wielkie to szczęście módz, wedle słów poety 

„wszystkim ciałom rozdać chleba, 
„wszystkim duchom myśli z nieba.

I Dzieciątko Jezus dla wszystkich tych maleńkich 
błogosławieństwo swoje przynosi, prośmy Go więc za 
wszystkiemi polskiemi dziećmi. Jaskółka.

* Od ISed-etlrosri.
Dopiero teraz otrzymaliśmy od Towarzy­

stwa Zachęty Sztuk Pięknych rysunki konkur­
sowe, które były od nas wzięte na wystawę 
„Sztuka w życiu dziecka“.

Z tego powodu i sąd wszystkich rysun­
ków, nadesłanych na konkurs „"Wieczorów“, od­
będzie się dopiero po świętach, a sprawozdanie 
będzie ogłoszone w początku r. p.

—«fl OjnrrOo«--

Nowe Wydawnictwa Gwiazdkowe
nadesłanego Redakcyi:

Nauka o rzeczach w kolorowanych obraz­
kach z pogadankami, p. K. Królińskiego i J. 
Lubczyńskiego, nauczycieli szkół galicyjskich.

Część I. Co wykonała ręka ludzka. Lwów 
i Warszawa. Cena rb. 3 kop. 20.

Œ1 ZE S~O:
Boże Narodzenie (z ryc.). — Kolenda (wiersz), przez 

Sewerynę Duchińską. — Pod Sasowym Rogiem, przez Z. 
Morawską. — Z życia naszych wieszczów, przez L. Jeleń- 
ską—Cesarz Franciszek Józef w swoim gabinecie (ryc.).— 
Betleem (ryc.)—Także filantropka (monolog), przez Helenę 
Bojarską.=Straszna noc świąteczna.—Skrzynka do listów.— 
Tania biblioteka powieści i podróży „Wieczorów Rodzin­
nych“.

Dodatek. Boże Narodzenie (wiersz z ryc.), przez M. 
Łazowską.—Święta panny Janiny, przez Bronisławę Włod- 
kównę.—Po choinkę, przez M. Bogusławską.—Nędza i Bie­
da.—Zadania i łamigłówki.

Każdy, kio się interesuje sprawami społecznemu 
Każdy, kto clíce się poznać z ruchem robotniczym, 

winien prenumerować

,MUMII lilii"
Or^an Stowarzyszeń chrześcijańskich.

Wychodzi raz na tydzień.
Przedpłata roczna razem z odnoszeniem Inb przesyłką pocz­
tową tylko 2 ruble, półrocznie 1 rb., kwartalnie 50 kop.

Adres Redakcyi i Administracyi:
Warszawa, ulica Piwna Xh. 11.

£•

i

Š
Łyżwy

RÓŻNYCH SYSTEMÓW
POLECAJĄ:

KRZYSZTOF BRON i SYN
w Warszawie, Plac Teatralny.

1.50

-.80

1.30

—.80

1.50
1.80

l.~
1.30

—.90
—.90

1.20
1.50

1.20
1.50

Księ-

I. Podróż naokoło świata w 80-u dniach.
Kart.

II i III. Piętnastoletni kapitan 2 tomy 
razem 
Kart.

IV. Pięciotygodniowa podróż baionem 
kop. —.75. Kart.

,75. Kart.

p WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE Ě
I GEBETHNERA 1 WOLFFA g
|| w WARSZAWIE, ||

Bukowiecka Z. Pamiętniki Beniowskiego. Sy- 
& berja. Daleki Wschód. Madagaskar. Z 16-tu 

ryc. K. Górskiego. Kart. 1.20, W ozd. opr.
Przyborowski W. Pod Stoczkiem. Powieść hi- 

gS storyczna z roku 1831. Z 8-iu ilustracjami, 
gg K. Górskiego, Kart.

W ozd. opr. 
gS Bełza WÎ. Ołowiany żołnierz i inne powiastki 
ŘS dla młodego wieku. Wyd. 2-gie. Z 8 ryc. 
gS Kart.
B Chęciński J, Robinson Szwajcarski. Podług. J. 

Stahla. Wyd. 5-te, poprawione i uzupełnione, 
o? Z 12 ryc. Kart. 1.—. W ozd. opr.
go Gould A. W. Dzieci matki przyrody. Pogadan- 
gS ki o życiu zwierząt i roślin ze słowem wstę­
gi pnem. W. Jezierskiego, przekł, z ang. E. 
cS Landowskiej, z 200 ryc. w tekśeie. Kart. 
É3 Grimm Bracia. Baśnie dla dzieci i młodzieży. 
gS Według oryginału niemieckiego opracowała 
K C. Niewiadomska. Wyd. 3-cie. Z 16-u ry- 
gg cinami w tekście. Kart.

Przybylski Z. Teatr amatorski dia dzieci I mło- 
'-r- dzieży. 12 jednoaktowych komedji. Cenakaż- 
go dego tomiku k. 20. Cena wszystkich tomików 
gg w jednym tomie
w W kart.

Verne J. PISMA. Wyd. nowe z zycinamit 
öS Tom I. Podróż naokoło świata w 80-u dniach.

oo Tom
gS nad Afryką
g? Tom V. Czarne Indje kop.

BTom VI. Gwiazda południa, kop. 75. Kart.
Wamkówna J. i Jaholkowska L. W ogródku 

Ř3 dziecięcym. Zbiór zabaw, marszów i piosenek 
gg na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu, 
gg w układzie W. Zapolskiej.Wyd. 3-cie. Część

I-sza i Il-ga. Kart, po
Część III. Pieśni narodowe (w druku). 

gx Weryho M. W zimie. Książeczką dla małych 
e dzieci. Z rycinami St. Sawiczewskiego. Wy­

danie drugie. Kart.
Zaleska M. J. Młody wygnaniec. Przygody 

wśród puszcz i stepów amerykańskich. Opra­
cowane według R. Rotha. Wydanie 4-te. 
Z 7-miu rys. St. Wolskiego Kart.

W ozd. opr.
Katalog szczegółowy wydawnictw gwiazdkowych 

yarnia przesyła bezpłatnie.
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TANIA BIBLIOTEKA POWIEŚCI i PODRÓŻY 
,, Wieczorów Rodzinnych”.

Oprócz dodatków miesięcznych, które otrzymują wszyscy prenumeratorowi© bez żadnej dopłaty, 
oraz osobnych premiów dla całorocznych przedpłacicieli —

Prenumeratorowi© „Wieczorów Rodzin­
nych“ mogą nabywać w Redakcyi Tanią Bi- 

* blioteczkę powieści i podróży.

I. Broszurowane:
a) po 10 kop. tom, z przes. 20 kop.

Chłopiec okrętowy. Spełnione marzenia, 
Wielkie cele p. I. Mrozowicką, Hrabina (z cza­
sów Mickiewicza), Dziedziczka Karola Wielkie­
go, Baśnie z krainy Armor.

Na wakacyach i Mały książę J. I. Kra­
szewskiego (jeden tom), Chudziak pow. A. Dau­
deta, uwieńczona przez Akademię Francuską, 
W krainie Tygrysów p. P. Maela, Obowiązki 
młodych dziewcząt. Odczyty Zofii Bukowieckiej, 
Szkoła Krzemieniecka-

bý po 15 kop., z przes. 25 kop.
Na Zamku Nasielskim op. hist. p. A. 

Zielińską, Pamiętniki uczni szkół angielskich, 
Giermek Zawiszy Czarnego, pow. hist., Cier­
nistym szlakiem, pow. z życia młodych panien.

c) po 40 kop., z przes. 50 kop.
Słynne pamiętniki Beniowskiego.

II. Cztery tomy w ozdobnej oprawie'.
1) Pamiętniki Beniowskiego opr. Z. Bu­

kowiecka (str. 440) kop. 60, z przes. poczt, po­
leconą 80 kop.

2) Cztery miesiące życia i Ciernistym 
szlakiem, pow. współczesne (str. 305) kop. 40, 
z przes. poczt. 60 kop.

3) Mały książę J. I. Kraszewskiego, Se- 
zoerkaŃ. Marrenowej, Rycerz Parsifal, Na waka­
cyach (razem str. 386) kop. 60, z przes. poczt. 
80 kop.

4) Szkoła Krzemieniecka i Pamiętniki 
uczni szkół angielskich (razem 365 str.) k. 45, 
z przes. poczt. 65 kop.

Jest również do nabycia kilkadziesiąt rocz­
ników „Wieczorów Rodzinnych“ z ostatnich 
lat, w oprawie po cenie prenumeracyjnej.

•

Książki po cenie znacznie zniżonej.
Do nabycia w redakcyi:

1. Atlanta Z. Urbanowskiej. Wielki tom 
w ozd. opr. z ilustr. Maszyńskiego zam. 3 r.— 
2 r., z przes. 2.30 kop.

2) Krótki zarys dziejów astronomii ryc. 
(Dzieło uwieńczone przez Akademię Francuską) 
zam. rb. 1 kop. 65 — rb. 1.

3) Telegraf bez drutu — Odczyt A. Le- 
duca zam. 30 k.—20 kop.

4) Zwierzęta epok ubiegłych, (167 rycin), 
zam. 90 kop. — 60 kop.

5) Na skrzydłach fantazyi (z ryc.), pow. 
J. Warnkówny, zam. rb. 1 kop. 20—70 kop.

6) Dla Ciebie, powiastki przyrodnicze, 
dla mniejszych dzieci J. Chrząszczewskiej, zam. 
1 rb. 20 kop.—70.

7) Osadnicy w puszczy polskiej, pow. (z ryc. 
J. Niewiarowskiego, karton, zam. rb. 1 kop. 
50, — 80 kop.

Na przesyłki polecone książek M 2, 5, 6 
i 7 trzeba dołączyć po 20 kop., M 2, 3 i 5-po 
kop. 12.

Uwaga. Książek oprawnych inaczej niż przesyłkę poleconą wysyłać nie warto, gdyż często giną.

„“V^Z’ieozorô'W
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.

Druk E. Szyllera, Nowy Świat 34.


